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Północ się zbliżała w pamiętnym 
dniu 28 Listopada 1 8 1 2  roku kie­
dy książę Belluno przechodząc na 
drugą stronę Berezyny powierzał 
jenerałowi E b le , los trzydziestu 
tysięcy nieszczęśliwych marode-
rów z armii Napoleona. —  jenerał 
ten w moment ułożył sposób obro­
ny, w moment wyda^ rozkazy. —  
Młody adjutant dobiegł z niemi do 
Studzianki— pyta się o dowódzcę. 
• Tam dalej, ten tam chlewik 

jenerał tam jest» —  «Tyżeś to 
Filipie! rzekł adjutant poznając
glos przyjaciela —  «Ach ! to mój
stary towarzysz* odpowiedział ma­
jor de Sury  spoglądając na adju- 
rtanta, również jak  on dwadzieścia 
trzy lat mającego — «Szukam je ­
nerała Fournier żeby natychmiast 
wyruszył do Gembina. Ledwie
macie czas przebić się przez tę 
massę trupów , którą popędzą na 
drugą stronę rzek i, paląc te bara­
ki, bagaże, wszystko. —  Pożar tea

jedynym ratunkiem. — «Dla Boga 
muszę ocalić dwoje przyjaciół, dla 
nich to nie zjadam mego konia —  
Zmiłuj się adjutancie! kawał su­
chara nic w ustach trzydzieści go­
d z i n . . , .  Nie dom ów ił., usta jego 
zlodowaciały, a adjutant odszedł 
aby nie zmarznąć —  Lecz silne u- 
czucie wskrzesiło w  nim siły dla 
ratunku przyjaciół: « O Boże ! tam 
Julia! tam jej p o w ó z ... ten o- 
gień . . .  ruszaj w ierny mój koniu! 
Skoro ludzie siedzący przy ogniu 
usłyszeli tentent kon ia , powstał 
między niemi krzyk szał głodu i  
nieszczęścia. -Ustąp się! zawołało 
dwóch mierząc do konia : «Ł o try !» 
Co ten oBcer gada? pal! krzyk 
kobiety rozległ się razem z wystrza­
łem —  Szczęście sam koń padł.—  
Kobietą tą była Julia żona stare­
go jenerała hrabiego de Vandie- 
re s , który od trzech dni prawie 
zdziecinniały, teraz siedział obok 
niej grzejąc się przy ogniu .— Fi­
lip schwycił rękę hrab iny : lecz 
milczał, głód przytłumił w nim odwa­
gę i m iłość.— W krótce  upiekły się
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kawały mięsa, wszyscy nasycili się 
niemi.» Pierwszy raz widziano 30 
piechurów na jednym koniu: •zaw o­
łał ogromny grenadyer —  Ten żart 
w takim stanie dowodził iż to byli 
Francuzi. — W  tern okropny krzyk 
i wybuch prochu przestraszył wszy­
stkich —  Przelotny płomień poże­
rał baraki, bagaże. —  W  śród tego 
piekła, kolumua żołnierzy, szła do 
mostu po tru p ach .— «To odwrót 
tylnej s traży» zawołał major. — Już 
niema nadziei! Nagle ogarnęła go 
myśl rozpaczą natchniona.—  «P rze­
padliśmy rzekł do żołnierzy —  • 
W iem o tein odpowiedział grena­
d y e r—  "Nie lepiejże odważyć ży­
cie dla pięknej kobiety ! —  W  tern 
szczęśliwy los zdarza, ukazały się 
rozbiegłe konie, rzucono się na te, 
pochwycono i w moment przyprzę- 
żone zostały jak było można do 
powozu. — W sadzono generała i Ju­
lią którzy prawie na pół umarli 
nie mieli siły ani powstać, ani 
uczuć okropnego położenia.— M a­
jor wsiadł na jednego konia, gre­
nadyer na drugiego. —  «Czy chcesz 
dojechać ? zawołał grenadyer. —  • 
Kosztem całej krw i mojej ! kosztem 
świata całego! odpowiedział ma­
j o r —  "Ruszajmy! naprzód: «bez 
prace nie będą kołace* —  I to 
rzekłszy grenadyer, wjechał na 
ludzi, zakrwawił koła i na tem

polu głowami posianem, wyrjł 
dwie brozdy śmierci. —  « Nin 
szczęśliw i! zawołał major. 
W szystko im jedno majorze, mrói 
a rm aty ! czy koła! w takiej biedzi 
nie warto żałować życia. —  Na 
krzyk trwogi powstał. —  Dział 
rossyjskie grzmieć zaczęły .—  Sti 
dzianka zajęta. — Nieszczęśliwi ja 
wezbrana fala rzucają się na mosl 
lecz ten wali się obciążony tłumem 
a Berezyna okrywa się trupami 
Cofa się wszystko dla uniknieni 
te jśn ie rc i, a w tem  cofnięciu, do 
sząjedni drugich.— Moc fizyczn 
ocaliła grenadyera i m ajora, zab 
jali aby ich niezabito; generała
Julią ocalił powóz w  którym 
dzieli. —-  Tłumy rozsypały się p 
płaszczyźnie, a major grenadyer 
jenerał i jego żona, pozostali oh 
czeni massą trupów, kilku żołnie 
rzami i oficerami.— Major postrzt 
ga reszty mostu, —  "Zróbmy tral 
w ę ! zawołał. — Ledwie wyrzekli 
słow a, a cała gromada pobiegła! 
tym szczątkom. —  Jenerałowie, pó 
kownicy, żołnierze, uginają się po 
ciężarem ko ł, sznurów , desek 
Drzewo trzaskało —  tratw a rosła- 
nareszcie dokończoną czterdziesl 
ludzi zepchnęło w rzek ę , a dzi 
sięciu trzymało ją  sznurami prz 
brzegu— Major lękając się niebei 
pieczeństwa tej pierwszej chwil
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trzymając za rękę  jenerała  i Julią  
stał na b rzeg u ; gdy w  lem ujrzał 
tratwę zapełnioną ludźm i, k tórzy  
idpychali już ją  od brzegu.—  «Dziey! 
zawołał, ja  waszym  zb a w cą! a od­
mawiacie dla mnie m ićjsca?—  Do 
trzysta kartaczy  zaw ołał grenadyer, 
rzucę w as w  wodę jeżeli nie przyj­
miecie majora i jego to w arz y szy » 
W tem niebezpieczeństw ie, jak iś 
sierżant chciał go zepchnąć, ale 
przytomny grenadyer porw ał go i 
rzucił w  rzek ę  m ów iąc: «A ha! 
kaczko ! chce ci się p ić , ruszaj. —  
0 to są dwa miejsca m ajo rze!. 
Julia ścisnęła ręk ę  przyjaciela —  
rzuciła się w  jego objęcie, —  była 
to okropna proźba» D w a miejsca, 
żegnam c ię , rzek ła . —  Zrozum iały 
się ich s e rc a .— M ajor jenera ła  i 
Julią praw ie w epchnął na tra tw ę , —  
sam pozostał —  "M ajorze! w ez mo­
je miejsce rzek ł grenadyer, nie mam
żony, dzieci, m a tk i!  O biedna
matko! zaw ołał m ajor, a łzy  nie 
dozwoliły mu mówić dale j, w ska­
zał tylko na jenera ła  i  Julią  —  
Zrozumiał go grenadyer i  rzek ł —  

Bądź spokojny! —  T ra tw a  już  się 
zbliżała do przeciw nego brzegu, w  
tein k ra  o nią uderza —  mocne 
w strząśnicnie— jen era ł sta ł na jej 
brzegu —  w padł w  rzekę ! a w tej 
chwili druga kra u rw ała  mu gło­
wę i rzuciła ją  daleko jak  k u lą .—

O B oże! zaw ołał głos kobiety —  
M ajorze! zaw ołał g renadyer, a 
Filip de S u ry  padł na ziemię przeję­
ty  okropnością, zw alczony zimnem, 
żalem , utrudzeniem  i smutkiem.

Dokończenie nastąpi.

W D O W A .

Zycie kobiety jest zwiercia­
dło , w  którem się bez ustanku 
odbijają tylko rysy ulubionych  
jej osóbj jestto  czarodziejski 
k w ia t , który w szystkich serca 
i oczy zajmuje , dla w szystkich  
staje się rozk oszą , a jednak  
przy tak wdelkiej sile niewystar- 
cza sam dla s ieb ie , i niknie w  
sam otności. Jestto piękna g w ia ­
zda tym szczególniejsza , że blask 
sw ój ma jedynie z oczu patrzą­
cych. Jestestw o kobiety zasa­
dza się na jej sercu. W  niein 
zawarte uczucie delikatne i s il­
ne , płomień który przy nie­
w inności staje się dla niej roz­
k o szą , przeznaczeniem , i razem  
w ęzłem  tow arzystw a. T k liw o ­
ścią tylko żyje kobićta. Często 
W' postępowaniu przeczucie czy­
stego jej serca lepićj nią roz­
rzą d z i, aniżeli rada rozumu naj- 
dalćj przewidującego. W s z y ­
stkie w ładze jej duszy m ogą  
być na chw ilę uśpionej lecz ser-
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kawały mięsa, wszyscy nasycili się 
niemi.» Pierwszy raz widziano 30 
piechurów na jednym koniu: "Zawo­
łał ogromny grenadyer —  Ten żart 
w takim stanie dowodził iź to byli 
Francuzi. — W  tern okropny krzyk 
i wybuch prochu przestraszył wszy­
stkich —  Przelotny płomień poże­
rał baraki, bagaże. —  W  śród tego
piekła, kolumna żołnierzy, szła do 
mostu po trupach. —  "To odwrót 
tylnej straży® zawołał m ajor.— Już 
niema nadziei! Nagle ogarnęła go 
myśl rozpaczą natchniona.—  "P rze­
padliśmy rzekł do żołnierzy —  • 
W iem  o tein odpowiedział grena- 
dyer —  “Nie lepiejże odważyć ży­
cie dla pięknej kobiety! —  W  tern 
szczęśliwy los zdarza, ukazały się 
rozbiegłe konie, rzucono się na te, 
pochwycono i w moment przyprzę- 
żone zostały jak  było można do 
powozu.— Wsadzono generała i Ju­
lią k tórzy prawie na pół umarli 
nie mieli siły ani powstać, ani 
uczuć okropnego położenia.——Ma­
jor wsiadł na jednego konia , gre­
nadyer na drugiego. —  »Czy chcesz 
dojechać ? zawołał grenadyer. — » 
Kosztem całej krwi mojej! kosztem 
świata całego! odpowiedział ma­
j o r —  "Ruszajmy! naprzód: «bez 
prace nie będą kołace® —  I to 
rzekłszy grenadyer, wjechał na 
ludzi j zakrwawił koła i na tem

polu głowami posiauem, wyrył 
dwie brozdy śmierci. —  « Nie­
szczęśliwi ! zawołał major, — . 
W szystko imjedno majorze, mróz! 
a rm aty! czy koła! w takiej biedzie 
nie warto żałować życia. —  Nagle 
krzyk trwogi powstał. —  Działa 
rossyjskie grzmieć zaczęły.—  Stu- 
dzianka zajęta. — Nieszczęśliwi jak 
w ezbrana fala rzucają się na most, 
lecz ten wali się obciążony tłumem 
a Berezyna okrywa się trupami! 
Cofa się wszystko dla uniknienia 
tej śmierci, a w tem  cofnięciu, du- 
sząjedni drugich.— Moc fizyczna 
ocaliła grenadyera i majora, zabi­
jali aby ich niezabito; generała i 
Julią ocalił powóz w którym sie 
dzieli. — - Tłumy rozsypały się pd 
płaszczyźnie, a major grenadyer 
jenerał i jego żona, pozostali oto 
czeni massą trupów, kilku żołnie 
rzami i oficerami. —  Major postrze 
ga reszty mostu, —  "Zróbmy trat 
wę ! zawołał. — Ledwie wyrzekłti 
s łow a, a cała gromada pobiegła ki 
tym szczątkom. —  Jenerałowie, pól 
kownicy, żołnierze, uginają się po 
ciężarem ko ł, sznurów , desek.-  
Drzewo trzaskało —  tratw a rosła- 
nareszcie dokończoną czterdziesl 
ludzi zepchnęło w rzekę , a dzii 
sięciu trzymało ją  sznurami prz 
brzegu— Major lękając się niebei 
pieczeństwa tej pierwszej chwil
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trzymając za rękę jenerała i Julią 
stał na brzegu; gdy w tem ujrzał 
tratwę zapełnioną ludźmi, którzy 
idpychali już ją od brzegu.—  ..Dzicy! 

zawołał, ja waszym zbawcą! a od­
mawiacie dla mnie miójsca? —  Do 
trzysta kartaczy zawołał grenadyer, 
rzucę was w wodę jeżeli nie przyj­
miecie majora 1 jego towarzyszy» 
W tem niebezpieczeństwie, jakiś 
sierżant chciał go zepchnąć, ale 
przytomny grenadyer porwał go i 
rzucił w rzekę mówiąc: ..A ha! 
kaczko ! chce ci się pić, ruszaj. —  
O to są dwa miejsca majorze!. 
Julia ścisnęła rękę przyjaciela —  
rzuciła się w jego objęcie, —  była 
to okropna proźba* Dwa miejsca, 
żegnam cię, rzekła. —  Zrozumiały 
się ich serca.— Major jenerała i 
Julią prawie wepchnął na tratwę, —  
sam pozostał —■ ..Majorze! weź mo­
je miejsce rzekł grenadyer, nie mam 
żony, dzieci, m atki!— » O biedna 
matko! zawołał major, a łzy nie 
dozwoliły mu mówić dalej, wska­
zał tylko na jenerała i Julią —  
Zrozumiał go grenadyer i rzekł —  

Bądź spokojny! —  Tratwajuż się 
zbliżała do przeciwnego brzegu, w 
tem kra o nią uderza —  mocne 
wstrząśnienie— jenerał stał na jej 
brzegu —  wpadł w rzekę! a w tej 
chwili druga kra urwała mu gło­
wę i rzuciła ją daleko jak kulą.—

O Boże! zawołał głos kobiety —  
Majorze! zawołał grenadyer, a 
Filip de Sary  padł na ziemię przeję­
ty okropnością, zwalczony zimnem, 
żalem , utrudzeniem i smutkiem.

Dokończenie nastąpi.

W D O W A .

>

Zycie kobiety je s t zw iercia­
d ło , w  którem  się bez ustanku 
odbijają tylko rysy ulubionych 
je j osób 5 jestto  czarodziejski 
k w ia t, który wszystkich serca 
i oczy zajm uje , dla wszystkich 
staje się rozkoszą, a jednak 
przy tak wielkiej sile niewystar- 
cza sam dla siebie, i niknie w  
sam otności. Jestto  piękna g w ia­
zda tym szczególniejsza , że blask 
swój m a jedynie z oczu patrzą­
cych. Jestestw o kobiety zasa­
dza się na jej sercu. W  niem 
zaw arte uczucie delikatne i sil­
ne , płomień który przy nie­
winności staje się dla niej ro z­
koszą , przeznaczeniem , i razem 
węzłem tow arzystw a. T k liw o­
ścią tylko żyje kobićta. Często 
w  postępowaniu przeczucie czy­
stego je j serca lepiej nią roz­
rz ąd z i, aniżeli rada rozum u naj- 
dalćj przewidującego. W sz y ­
stkie władze jej duszy mogą 
być na chwilę uśpionej lecz ser-
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ce przez cały ciąg życia m usi 
być czynne, m usi być zajęte 
jakim  przedm iotem  któryby sta­
now ił żywioł jej uczuć: ina­
czej kobićta traci cały swój u-
r o k , i mimo cnót swoich i wdzię­
k ó w , nie będzie miała w sobie 
tej tajemnćj w ładzy, przed któ­
rą  rozum  upada.

Tak w wiośnie d n i, nim nie­
w inna dziewica uczuje płomień 
m iłości: podziela tkliw ość swo- 
ję  pomiędzy m a tk ę , o jca , ro ­
dzeństwo i przyjaciół. P iękne 
jes t jej serce, ile razy w nićm
odbije m ajowy poranek , lazu­
row e n ieba, kwieciste łąki, zdrój 
zw ierściadlany, i głos słowika sło­
dko zabrzm i. W tenczas najlepiej 
sym patyzuje zm yślą przyrodze­
n ia . W ten czas myśl je j nie­
w inna ulata w  n iebo , jak  anioł 
W swoje mieszkanie. —  W te n ­
czas piersią czystą chciałaby ca­
łą  ziemię o g arn ąć ; i wtenczas 
pierw szy raz słodka tęschnota 
m ówi je j nieznajomym głosem  
do duszy, głosem  przeznacze­
nia , źe je j życie nie je s t dla 
niej na ziemi.

Daleko pięknićjsze serce ko­
biety, kiedy je  zajmie po raz 
pierw szy n iew inna, czysta mi- 
ło ś : , ta gorączka m łodości, ta 
poezya życia. O dtąd  chwila

szczęścia zostanie jej przytomną 
do zgonu. Każde bicie serca 
poi j ą  rozkoszą. Wszystkie 
m y ś li, wszystkie m arzenia, w je- 
dnę myśl sp ływ ają , a tym  o- 
statnim  jej celem , ostatnią chę- 
c ią , m y śją , m arzeniem , jest 
te n ,  do którego uczucie mają 
przywiązać do grobu.

W  takim  stanie doczeka chwili 
złączenia: a jeśli znajdzie w to­
w arzyszu życia sw ojego , co o 
nim przed ślubem m arzyła; je­
śli jć j du sza , w którćj od mło­
dości jakby  w e śnie odległe bły­
skały n ieb iosa , ta  sam a dusza 
dotknie się swych niebios w rze­
czywistości : powiedźcie w-tedy 
w y wszyscy co się szczęśliwe- 
mi nazyw acie, czyście w  życiu 
uczuli podobną ro zk o sz , i czy 
niebo naznaczyło dla ludzi wyi- 
szy stopień szczęścia? B iada jej, 
jeśli to życie zaśn ie , w któ- 
rem  całe swe nadzieje zawarła! 
Ju ż  ona nie m a łez na opłaka­
nie swej straty . Serce je j prze­
pełnione uczuciem nadzwyczaj- 
nćj rozkoszy, nagle potem dot­
knięte boleścią nieporównaną, 
ginie odrazu łub gaśnie stopnia­
m i. D latego sm utniejsze jest 
życie młodej , cnotliwej wdowy- 
która znalazła w  przedmiocif 
swych uczuć t o ,  za czćm ser­
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ce jej goniło . D rugi raz juz  
nie spotka podobnej osoby, a 
choćby ją  z temi samemi przy­
miotami, z tą samą nawet du­
s z ą ,  wynaleźć m ogła ; ju ż  nie 
zobaczy sw ego szczęścia, bo ju ż  
zagasł, razem z życiem  m ęża , 
wzrok jej otoczony urokiem dzie­
wiczego marzenia i pierwszych  
dziecinnych uczuć. —  W  tej 
boleści św iat marzeń na chw i­
lę jest dla niej pociechą. 
Przeszłość, ufuda w spom nień , 
stawa jej za rzeczyw istość. Ż y­
je wtenczas pamięcią i snami 
swoich rozkoszy ; spokojna, do- 
pokąd z marzeń nikt ją nie prze­
budzi. Całe jej jestestwo w y ­
biega bez ustanku za granice 
życia, gdzie spodziewa się zno­
wu ujrzeć sw oję stratę. Jedno 
tylko im ię ,'s ło d k ie  im ię m atki, 
jak gdyby głos przyjaciela , co  
W  nieszczęściu do nas ręce w zno- 

—  ta k , to im ię przyciąga ją  
jeszcze do ziemi ; i to ją naj­
częściej z światem  godzi.

Z am yślona, mając u stóp 
dziatki swoje zajęte niewinną  
zabawką; jedną połow ą sw oje­
go jestestw a jest przy n ic h , a 
drugą w  dalekich nadziemskich  
krajach. M yśl j e j , jak bańki 
któremi jej dzieci się b aw ią , 
Wzniesione w y so k o , trącają za­

w sze o sklepienie niebios , o w y­
rok przeznaczenia , i spadają we 
łzach . A le  kiedy spojrzy na 
dzieci —  m iłość żony ginie przed 
uczuciami matki. T kliw ość ma­
cierzyńska przemaga nad jej 
sercem . Ta jedna rozkosz za­
ciera w  niej powoli m yśl o stra­
cie. Z czasem  pamięć słabnie; 
wrażenia nie tyle dotkliw e; a 
tak zw olna żal za zginionem  
szczęściem  zm niejsza się i u- 
slaje ■ jednak do śmierci pozo­
stanie na dnie duszy tęscbnota  
tajemna , m yśl g o rżk a , która 
wzbudzona najmnićjszem w spo­
m nien iem , wybucha boleścią  
g w a łto w n n ą .— Takie jest życie 
w d ow y, jeżeli ciąg marzeń i 
s n ó w , rzeczyw istem  życiem  na­
zw ać m ożna. A . J . S .

PANICZ i  D Z IE W C Z Y N A .

— (.s Odyńca. ) —
W  gaiku zielonym  
D ziew czę  r w ie 'ja g o d y ;
Na koniku wronym  
Jed zie  panicz m iody.

I grzecznie się  sk ło n i,
I  z konia zeskoczy:
Ona się  zap łon i,
Na dół sp uści oczy.

• D ziew czyno kochana!
D ziś na te dąbrowy,
Z kolegami zrana 
P rzybyłem  na Iow y.
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L ecz trafić  n ie  m o g ę ,
G dzie leży  m ia s te cz k o , 
W sk a ż  proszę  m i drogę 
P ięk n a  pastereczlso !

Czy p rędko  m ię z la su  
T a  ścieszka w yw iedzie?*
—  Je sz cz e  p a n  zaw czasu 
D o dom u zajedz ie.

W id z isz  p a n  to  d rzew o , 
K o ło  d rzew a b rz ó z k i;
S tą d  zaraz n a  le w o ,
P o tem  koło  w ioski.

P rzez  g ęsty  z a ro s te k ,
W  praw o p o n ad  rzeczką  ;
T am  m ły n ek  i m o s tek ,
I  zaraz m iasteczko. » —

P an icz  p o d z ię k o w a ł,
C zu le  rączk ę  ś c is n ą ł ,
W  u stk a  p o c a ło w a ł.
N a konika  św isn ą ł.

S ia d ł , ostrogą  spina ;
J u z  n ie  w idać  jeg o  . . . 
W e s tc h n ę ła  d z iew czy n a ,
J a  n ie  w iem  d la  czego.

II.
W  g aik u  zielonym  
D ziew czę rw ie  ja g o d y ;
N a k o n ik u  w ronym  
Je d z ie  pan icz  m łody .

I  w o ła  z daleka .- 
• P okaż in n ą  d ro g ę?

Z a w ioską je s t  rz e k a , 
P rz e je ch a ć  n ie  m ogę.

N i m o stk u  ż a d n e g o ,
N i b ro d u  w y tro p ić ;
C h cesz li m n ie  m łodego  
N iew in n ie  u to p ić  ? « — •

—  • T o je d ź  p a n  d rożyną  , 
N a  p raw o  k u rh a n u . • —
—  *B ógzapłać dziewczyno!*
—  (D z ięk u ję  W a ć p a n u . >-

W la s  poszła  d ro ż y n a ,
N ie  w id ać  m ło d e g o ; 
W e s tc h n ę ła  d z ie w c zy n a ,
O j!  w iem  ja  d la  czego.

III.
W  gaiku  zie lonym  
D ziew czę rw ie  jag o d y ;
N a k o n ik u  w ronym  
Je d z ie  pan icz  m łody .

I  zaw oła  z n o w u :
■ D ziew czyno! d la  B oga! 

W je c h a łe m  do r o w u , 
T ak aż  tw o ja  d roga?

N ie  je ź d z ił  w  te  szlaki 
N ik t z tlaw nego c z a s u ,
C h y b a  w ieśn iak  jak i 
P o  drzew o do la su .

P o lu ję  dzień cały ,
K oniam  n ie  p o p a sa ł; 
J e ź d z ie c  zadyszany,
K onik  się z ah asa ł.

Z siąd ęż  i z p o n ika  
P ra g n ie n ie  u g a sz ę ; 
O d k ie łzn am  k o n ik a ,
I  p u szczę  n a  p a s z ę .« —

I  grzeczn ie  się sk ło n i ,
I  z kon ia  zeskoczy :
O n a  się  z a p ło n i ,
N a d ó ł spuści oczy.

T e n  m ilczy , ta  w zdycha  ;
P o  n ied łu g ie j c h w ili ,
T e n  g ło śn ie j , ta  śc ich a  ,
C oś z sobą m ów ili.

L e c z , że  w ie trzy k  dmuchał 
W  tę  s tro n ę  d ą b ro w y , 
P rze to m  n ie  d o słu ch a ł 
P an icza  rozm ow y.

L ecz  z  o c z u , lecz  z m iny , 
T o m  pew nie  w y c z y ta ł ,
Żc w ięce j dziew czyny  
O  drogę  n ie  p y ta ł.
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K r a k o w . —  Ogłoszona w Gaza- 
cie krakowskiej zacna myśl, i nie­
bawem piękny jej przykład, by za­
miast niepotrzebnych wydatków na 
bilety z Powinszowaniem Nowego 
Roku , pieniądze na ten cel prze­
znaczone, obrocie na dobro cier­
piącej ludzkości, trafiła do serc 
szlachetnych. Dziś znowu bezi­
mienna osoba, złożyła w  Redakcyi 
Zbieracza Złp. 1 00 . do rozrządze­
nia Bractwa Miłosierdzia na ko­
rzyść biednych wstydzących się 
żebrać.

F r a n c y a . P aryż  9  Grudnia. 
Zdaje się , źe Rząd tutejszy został 
przekonany, iż pomiędzy osobami 
uWięzionemi w Digne nie ma Don 
Miguela, ostatnie bowiem listy z 
Rzymu donoszą, że książę, tamtej­
szych okolic jeszcze nie opuścił.—  
10 Grudnia przybył tu nadzwyczaj­
ny kuryer z Konstantynopolu, i 
przywiózł wiadomości o zaszłych 
zmianach w Dywanie. Takowe 
zajść miały w skutku konferencyi 
którą pełniący interessa angielskie 
P. U rqhuart, miał z su łtanem .—  
Wiadomości z Andaluzyi wystawia­
ją położenie Gomeza bardzo kryty­
cznie. Jest on w małej przestrze­
ni oskrzydlony, i podług doniesień 
konstytucyjnych Jenerałów trudno

mu się będzie wydobyć. —  Bajon?)a 
6 Grudnia. Generał Narvaez do­
nosi z Arcoś1, iż 25  z .m . pobił Go­
m eza, wielu ztegóź ludzi zginęło, 
a 150  dostało się w niew olą: dywi- 
zya dowodzona przez Ribero przy­
była tam że, i uda się z konnicą za Go- 
mezem który w największem nieła­
dzie i tylko z 2 ,0 0 0  ludzi dostał się 
do Montellano, W szystkie Karo- 
listowskie siły stojące między Tolo- 
sa i Bidassoa postąpiły ku Bilbao. 
N ie wątpią już o w krótce nastąpić 
mającym uwolnieniu Bilbao, jako 
nieochybnym skutku przejścia Es-
partera na prawy brzeg Nerwionu.__
Jeden z dzienników tw ierdzi; że 
wiadomości o Gomezie bardzo są 
przesadzone. Upewnia, że tenże 
udał się do Algeżiras, dla zabezpie­
czenia zebranych kontrybucyi w Hi­
szpanii; śmiało postępował Wązkini 
przylądkiem, ścigany przez trzech 
jenerałów i 2 0 ,0 0 0  wojsko, którzy 
mu łatwo każdy zwrót przeciąć mo­
gli. Uskuteczniwszy zamiar zw ró­
cił się do Hiszpanii. Podług wia­
domości z Madrytu 29  z. m. był już 
Gomez przeszedł miasto Ossuna. Są­
dzą że się może do Kordowy lub 
Murcyi uda. —  Dura?igo 6 b. m. 
Raport hrabiego Eguja brzmi na. 
stępnie : W czoraj bardzo rano roz.
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poczęto ogień przeciw nowej linii 
którą nieprzyjaciel na prawej stronie 
Nerwionu uformował. Potyczka 
trwała dzień cały. Nieprzyjaciel zo- 
sał pobity i z bliskich wiosek wy­
party. Zabraliśmy 4 0  w niewolą a 
wielu chcących się wpław ratować 
utonęło. —  Bajonna 7 Grudnia. 
Wiadomości z Bilbao dochodzące do 
5go b. m. umieściły: Obiedwic stro­
ny stoją na swoich stanowiskach. 
A rtylerya karolistowska trw a w nie- 
ezyuności. 4  t. m. Jenerał Eguja 
został w tw arz ranny. L istyzP am - 
peluny donoszą że brygardyer Irri- 
barro napadł 3 t. m. na jenerała 
Cabrera i korpus tegoż rozproszył.

H i s z p a n i a . Madryt 4  Grudnia. 
Podług wiadomości z Gibraltaru, 
Gomez nie mogąc swej zdobyczy 
w  bezpiecznem miejscu schować, 
oddał dowódzcy holenderskiego o- 
krętu , który był w Algesiras , pięć 
skrzynek piastrów, mających war­
tości trzy  miliony realów; poleca­
jąc dozor nad temiź dwom xięźom 
z Kordowy. Niektórzy marynarze 
w  Algesyras, i wielu Anglików z

stojących w  porcie kupieckich okrę­
tó w , domyśliwszy się tego , 
powzięli zamiar przywłaszcze­
nia sobie holenderskiego okrętu. 
Hiszpańscy marynarze osądzi’ za 
rzecz potrzebną skrzynki te Nar- 
vaezowi odesłać. Podług listu z 
Ossana, Gomez miał odebrać wia­
domości od swego k ró la , donoszą­
ce mu o wysłanych z Kordowy 20  
milionach realów, i oraz mianowa­
nie go grandem hiszpańskim, jako 
nagrodę przychylności i męztwa.—  
W  P runa , pierwszej wiosce przy 
Scrrana de Ronda, miał Gomez do­
znać tak wielkiego oporu, źe zmu- 
szonybył zwrócić się. (Jn n e  wi.> 
domości pod dniem 4  z Madrytu do­
noszą źe to nowe zwycięztwo nad 
Gomezem, nie tak dalece jest pomy­
ślne). ( g . p . s . )

XSP Zpowodu świąt Numer następny 
to je s t  23 wyjdzie we Środę , 
to je s t dnia 28  b .m .— zawsze 
atoli stosownie do zapowiedzi, 
Szanowni Prenumeratorowie 
3 6  Nrów odbiorą.

P ism o  to  -vrychodzi trz y  razy  w  ty d zień  to  j e s t : w  P O N IE D Z IA Ł E K , 
Ś R O D Ę  i  P IĄ T E K  o d rug iej p o p o łu d n iu .—  Z aliczen ie  k w arta ln e  na 36  Nrów 
w y n o si Z ip .  6  i p rzy jm u je  s ię  w  h a n d la c h  W g o  K o c h a  i  S z r e i b e r a .

IV  Krakowie, Czcionkami Józefa Czecha.


